
Dodatek do nr. 31. „ K I M RA LWOWSKIEGO".
Sprawa kukizowska.

Lwów 31. stycznia. 
(Szesnasty d t im  rozpraw y. — Początek o g- 9 '20.)

Początek rozprawy dzisiejszej przewlókł się 
nieco, z początku w skutek spóźnienia się jednego 
z sędziów przysięgłych, później zaś w skutek nie­
obecności rzeczoznawców. Odczytano z początku 
sprawozdanie stacji meteorologicznej przy polite­
chnice lwowskiej o stanie atmosfery w nocy z 29. 
na 30. lipca. Tej nocy wschód księżyca nastąpił o 
10. god. 50 min., księżyc był w trzeciej kwadrze, 
niebo przez połowę było zachmurzone, wypoga- 
dzało się, opady były chwilowe i ogółem niezna­
czne. Dalej odczytano doniesienie dyrekcji kolei o 
ruchu pociągów na głównym dworcu, wreszcie 
podanie Szpanga o przesłuchanie jego żony w 
sprawie owej wizyty u ks. Ich . w szpitalu. Tej 
ostatniej prośbie za zgodą prokt ratora i obrony 
odmówiono, gdyż prośba ta osoby niekompeten­
tnej i z rozprawą obecną rzecz ta nie ma zwią­
zku. Wreszcie odczytano odpowiedź sądu cywil­
nego na odezwę sądu karnego, który składając 
w depozyt sądu cyw. efektu ks. Tch., wnosił za­
rządzenie kurateli nad ks. Tch. jako nie mogą­
cym z powodu Manosci fizycznej zarządzać swym  
majątkiem. Sąd cywilny uchwalił żądaniu temu 
odmówić, gdyż ks. Tch. jest um ysłowo zdrów i 
nie zachodzą żadne okoliczności, w których usta­
wa kuratelę przepisuje Na tem rozprawę przer­
wano na 5 miout z powodu nieobecności rzeczo­
znawcy dra Barącza, którego obecność przy czy­
taniu aktów następujących jest konieczną.

Następnie zarządza przewodn. odczytanie ze­
znań ks. T ch , które są potrzebne przed przesłu­
chaniem ks.

Pierwsze zeznanie 31. lipca w Kukizowie: w  
niedzielę byłem na herbacie we dworze, o 8., czy 
9- god. położyłem się spać, w  nocy znalazłem się 
na ziemi, drzwi były otwarte. Bano spostrzegłem, 
że mi skradziono trzy surduty i spodnie, kami­
zelka została, alę iw a złote, które w niej były, 
wyjęto. K ładąc sie spać, zamknąłem drzwi z w e­
wnątrz na jaszczepkę żelazną i na zakrętkę 
drewnianą, zas drzwi w  sieni również na za­
krętkę.

D rugie przesłuchanie 1. sierpnia: Zamkną­
wszy drzwi z podwórza do sieni na zakrętkę, a 
przymknąwozy drzwi z sieni do pokoju, zasnąłem. 
Zabrano mi tr^y surduty. Surduta zimowego do­
tąd nie odszukano. W  spodmach miałem 8 dzie­
siątek, dwie piątki i kilka banknotów 1-reńsko- 
wych i kupon na 20 gid. Okna były zamknięte. 
Podejrzenie m&na na murarzy i na Mostiuka. Ks. 
Tch. został zaprzysiężony.

Trzecie przesłuchanie 18. sierpnia: Ks. odpo­
wiadał na pytania bez związku, mówił o rzeczach 
postronnych, oczywiście w silnej gorączce. Gdy 
mu okazano torebeczkę znalezioną pod mostem, 
rzekł: moja była głębsza, popielata. Klucz miałem  
w  kieszeni w spodniach po lewej stronie. Siekier­
ka stała w  aole za szafą. Przy końcu rzekł: W ię­
cej człowieka nie męczcie' Mordujecie go pytania­
mi. Potem osłabł i zasnął-

Czwarte przesłuchanie togo samego dnia po 
południu. Klucz był w lewej kieszeni spodni, po­
tem m ó w i. aa stoliku , potem : a m oże w szu­
fladzie.

P iąte  przesłuchanie 20. sierpnia: Tego dnia, 
gdy ks. jeszcze spał, sędzia śledczy próbował o- 
tworzyć szafę kluczykiem, który był u ks. Kr., 
ale nie mógł. Ordy ks. Tch. się zbudził, na stoso­
w ne p ytana zeznał: Kluczyk ten schował był w 
toalecie (toalety żadnej w pokoju nie było). Ksią­
żeczki oszczędn. w komodzie. Lokaj Polański pod­
słuchiwał pod drzwiami, aż sędzia wyszecu i ka­
zał mu się oddalić.

Szóste przesłuchanie tego samego dnia po połu­
dniu. Pieniądze pożyczałem czasem po 10 — 20 zł. po­
tem: po 300 — 400 zł., Strzeleckim po 100— 200 zł. 
W kasie oszczędności pieniądze zamsze sam odbierałem. 
Szpang znalazł pod szutladą nachtkastlika 1 zł. 70 ct. 
szóstakami w papierku na listewce, a na drugiej listew­
ce kluczyk mocno zardzewiały i skrwawiony, nie na­
dający się ani do szafy ar.i do komody. Wewnątrz tej

szafki znalazł również ślady krwi. Ks. Tch. zeznaje da­
lej, że Al. Strzel, pożyczył około 800  zł., może i wię­
cej, że miał to zapisane na notatce, która była w kie­
szeni kamizelki. Sędzia przeszukał wszystkie kieszenie 
kamizelek ks. Tch., ale notatki w żadnej nie znalazł.

Siódm e przesłuchanie  21. sierp. Pani Strz. we­
szła prędko do lok. kom. i wezwała komisję do ks. 
Tch., który ma poczynić ważne zeznania. Ks. Tchórz, 
zeznaje: Klucz oddałem dziedziczce już po mordowaniu, 
aby co nie zginęło. Książeczki oszcz. miałem w kie­
szeni spodni, po tem : w kuferku, a gdy mu powiedzia­
no, że kuferka żadnego nie ma, rzekł: w komodzie.

Ósme przesłuchanie  24. sierp. Gaci nosił ks. 
Tch. w lecie tylko jedne, reszta była w komodzie.

D ziew iąte przesłuchanie  30. sierp. Gdy ks. Tch. 
okazano pulares znaleziony pod mostem, rzekł: Tamten 
był szaraczkowy. Gdy mu okazano klucz, rz e k ł: To
klucz od szafy, którą połamaliście. Dałem ten klucz 
p. Strz., aby co nie zginęło. Nie mówiłem jej, by pie­
niądze wzięła, nie darowałem jej —  czy takiej damie 
na to się łakom ić! Na zapłacenie doktora dałem 25 
zł. Ani 150, am 320  zł. nie dałem — broń Boże! 
Z pod szuflady pieniędzy wtenczas nie brałem. Pani 
Strz. szafy nie otwierała. Posyłałem ją  raz do kasy 
oszcz. po num era zaginionych książeczek i może raz po 
procenta. Pieniądze cnowalem w szufladkach komody, 
szufladek było 4, dwie moskale rozbili. Pieniędzy nie 
byłbym Strzel, darował.

Dziesiąte przesłuchanie  1. września. Broń Boże, 
bym Strz. dawał pieniądze. Czym jej dał klucz —  nie 
pamiętam. Al. Strz. pożyczyłem ogółem 750 złr., kart­
ka była w kamizelce.

Jedenaste przesłuchanie  we Lwowie, w szpitalu 
sióstr miłosierdzia, spisane w formie jednolitego opo­
wiadania, z którego wyjmujemy tylko następujące wa­
żniejsze szczegóły. Do oficyny u p. Strz. wprowadzi­
łem się, by nie wysprzedawać bydła. Książeczek oszcz 
miałem około 20, z nich 6 zmieniałem w ostatnich la­
tach. Na wszystkich książeczkach ulokowaną była su 
ma około 3 0 .000  złr. Spisy obligacyj miałem. P. Strz. 
mieniala mi kupony, przed  nią się nie k ry łem , ona 
w iedziała, Jaki m a,n m ajątek.

Przew. zapytuje panią Strz. w tym względzie. — 
P. Strz. Dokładnej ewidencji majątku ks. Tch. nie mia­
łam. O czekach uprz. nie wiedziałem nic, a te prze­
cież wynoszą około 40 .000  zł.

Przew. No, ale zawsze pani wiedziała co najmniej
0 100.000 złr.

Dalsze zeznania ks. Tch.: Przed trzema laty d a ­
łem p. Strz. część papierów do przechowania. W  r. 
1885 zg inęły  m i by ły  książeczki oszcz. J a k  i gdzie  
się one znalazły, tego nie pam iętam  —  może lito 
podrzucił. Kapitał w kasie oszczędn. zawsze odbiera­
łem sam. Gdym czasem wyjeżdżał do Lwowa, dawa 
lem pani Strz. klucz od pomieszkania; klucza od szafy
1 komody nigdy nie dawałem. Później pani Strz. nie 
chciała klucza przyjmować. Gdy mię okradziono w r. 
1885, nie podejrzywałem pani Strz. -— to taka ma- 
gnatka! Przed napadem miałem banknotami 4 — 5 ty­
sięcy, były dziesiątki, pięćdziesiątki, a może i parę se­
tek, część leżała w szafie, część w komodzie. Było kil­
kanaście kuponów przedawnionych, które zapomniałem 
wymieniać, kilka nawet wyrzuciłem, reszta były zeszy­
te w kupkę. Gdy latem pani Strz. kazała u mnie bielić 
i piece stawiać, mówiłem j e j : nie trzeba, może w krót­
ce wyjadę do Pianowic. Chciałem wyjechać przed  
zim ą, bo p a n i S trz. w zim ie mało drzewa dm cała. 
Raz z panią Strz. mieniałem cwancygiery na 700 czy 
800 złr., bo pani Strz. mówiła, by mi ich nie skradli. 
Pani Strz. obligacyj dla mnie nigdy nie kupowała. O- 
kna zawsze na noc zamykałem. W  niedzielę czułem się 
zdrowym. H erbatę nalewała m i p a n i S trz., z  n ią  
razem  p iłem . Herbata była z rumem, żadnego oso­
bnego smaku w niej nie zauważyłem. Drzwi od sieni 
zamknąłem na zakrętkę drewnianą. Kapa była pod gło 
wą. W sienniku nigdy nic nie chowałem. Bym tej no­
cy v-yiniotował —  nie pamiętam. Lekarzowi dałem 25 
złr., skądem je wziął — nie pamiętam. Pani Strz. m ó­
wiła mi r a z : Ot wolałbyś ks. nam zapisać swój m ają­
tek, mybyśmy za ks. lepiej Boga prosili! Odpowiedzia­
łem na to : Do studni wodę la ć ! Niech się p. Al. u- 
statkuje, bo pójdzie z to rbam i! Słyszałem, że gra w 
karty w kasynie, że za godzinę przegrał raz 100 złr.

Odczytano następnie dalsze protokoły z zeznań ks. 
Tch., są jednak wielce bałamutne i sprzeczne. Dowia­
dujemy się z nich, ze w śledztwie powiada ks. Tch., 
że przed dwoma laty obliczając się miał do 200 .000

złr., przyznając, że przed trzema laty dawał p. Strz. 
depozyt schowany w poszewkę, którą mu dała p. Strz. 
Po wypadku dał p. Strzeleckiej 25 złr. na lekarza, 
więcej nie dał. W  jednem śledztwie zastrzega sobie 
własność sofki, jakkolwiek ta solka była własnością p. 
Strzeleckiej, etc. etc.

Po odczytania takich zeznań prokurator wypytywał 
oskarżoną, jak tłumaczy sobie różne zeznania ks. Tch., 
które są sprzeczne z jej zeznaniami. Oskarżona tłum a­
czy to bałamuctwem ks. Tch., który nadto zasadniczo 
kłamie. Prócz tego w śledztwie nie rozróżniają nale­
życie faktów, które zaszły, kiedy ks. Tch. mieszkał 
jeszcze na plebanji z późniejszemi w oficynach dw or­
skich.

Prokurator podnosi jako rzecz charakterystyczną, 
że ks. Tch. początkowo podejrzywał o zbrodnię Mo­
stiuka, a następnie powiada o wysoko położonych oso­
bach, czem to pani wytłumaczy? —  Oskarżona. Cał­
kiem naturalnie, Spang wmawiał ciągle w księdza, 
że to nikt inny nie zrobił, tylko Strzel., że mógł 
wkońcu i uwierzyć, chociaż wyraźnie zaprzecza, że nie 
podejrzywa nas.

Prok. A kto księdza Tch. namówił, aby sprzedał 
talary i dukaty, wówczas kiedy pani z nim była we 
Lwowie ? — Osk. Mówiono wówczas powszechnie o 
wojnie, żartowaliśmy sobie, że będziemy uciekać i że 
mnie lekko bedzie to uczynić, a księdzu ciężko z tala­
rami, a papier łatwiej da się zabrać. Chciałam, żeby 
ksiądz pojechał ze mną do Lwowa, bo mógł podejrzy- 
wać, że za 100 zlr. jeszcze o guldena więcej zapłacą, 
a dawali 103 złr. za 100 srebrne.

Dr. Roiński. Kiedy ks. Tch. dostał tę szafę, w 
której trzymał pieniądze? Czy miał ją  na probostwie?— 
Osk. Na probostwie jej nie miał, gdyż to była szafa 
Aleksandra.

Dr. Roiński. Bo p. prokurator twierdził, że z tej 
szafy zginęły papiery w r. 1885.

Prok. Myślałem o komodzie.
Następnie odczytał dr. Feigiel protokół oględzin 

lekarskich, z dnia 31. lipca. Orzeczenie lekarskie jest 
zbyt fachowe, abyśmy je  podać mogli. Zresztą już nie­
jednokrotnie w czasie rozprawy mówiono o ranach księ­
dza. Po odczytaniu protokołu, przewodniczący zarządza 
małą przerwę, gdyż mają wprowadzić świadka ks. Jana 
Tchorznickiego.

W  sali nie możliwa egzystencja. Kilkadziesiąt osób 
po obu stronach sań cisną się na środek. Zrozpaczeni 
sprawozdawcy dziennikarscy upraszają tłoczących się, 
by nie stawali przed nimi. Zaducha i gorąco nie do 
wytrzymania. Nareszcie wśród ogólnego naprężenia 
wprowadzają ks. Tchorznickiego do sali, któremu to­
warzyszy p. Kaźmierz Tchorznicki. Rozpoczęły się ba­
dania, odpowiedzi jednak dzisi- jsze były o wiele bała 
mutniejsze jak poprzednim razem.

Przew. (siada kolo ks. Tch. na dole). Dzień dobry 
ks. proboszczowi dobr., jak się dobrodziej ma dzisiaj?—  
Św. Dzisiaj dobrze,_ ale byłem chory.

Przew. Żałowaliśmy, że ks. dobr. kiedyś tu nie 
było, oglądaliśmy te papiery, które są u nas w depozycie, 
wszystko w porządku, nic nie brakuje. — Św. Byłem 
chory (szepcze coś przewodniczącemu do ucha) nie 
mogłem przyjść. Ale trzeba rozpłacić lekarza, stancję, 
wikt.

Przew. Ale to później. — Św. Gos rozebrali, 
mówili, że z krwią zabrali do sądu, gdzie są te po­
krwawione?

Przew. Ale nie ma nic krwi, wszystko w porządku, 
wszystko będzie można w kurs 'puścić . (K s  Tch. 
uśmiecha sie Z“ zadowoleniem i rozgląda się- po 
sali). A czy poznaje mnie ks. dobr., wie ksiądz z kim 
rozmawia i gdzie jes t?  — Św. Wiem, pan za pierwszym 
razem rozmawiał, jestem  w sądzie.

Przew. Tak jest w kryminale, ja  jestem prze­
wodniczący trybunału. —  Św. Przewodniczący, oskarża­
jący to jedno.

Przew. Czy ksiądz pamięta, j sk to w roku 1885 
źli ludzie zabrali książeczki oszczędności, obligacje ?
Św. To dawno, nie pamiętam.

Przew. A jak się to stało, że się znowu ksią­
żeczki znalazły? —  Świadek (śmieję esię). Ja nie wiem .

P rzew . Może ks. p ro b . dom yśla  się, m oże m u  
w reszcie p o w sta ła  ja k a  m ysi. —  S w iad . N ic n ie  
wiem.

P rzew . My tu słuchali jako św iadków  księży 
D onich ia, P a s iu ta , D y h d a ło w ic za .—  S w iad . Z n am  
ich w szystk ich  zn am !

P rzew . Ks. D yhdałow icz, to  m yśliw y, rozum ie
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się na  w e lu  rzeczach. — Swiad. Ho, ho, to m ą­
dra  głow a, to  póljurysta.

Przew . Otóż oni pytali się księdza o kluczyk, 
o p ieniądze? —  Swiad. Nie pam iętam  tego.

Przew . Bo to  ks. dobr. w śledztwie raz m ó ­
wił, że dał kluczyk pieniądze p. Strz., drugi raz 
że nie, a gdyby tak  teraz ks. dobr. za boską p o ­
mocą przypom niał sobie i powiedział nam , czy 
ks. daw ał kluczyk czy nie. — Sw iad Nie p a ­
miętam .

Przew . Bo to p. Strzelecka pow iedziała nam , 
że po m ordow aniu dał jej ksiądz do przechow a­
nia  pieniądze. — Sw iad. B roń Boże! Sędzia był 
zabra ł wszystko, szafka była rozłupana, jeszcze 
prosiłem  : Bójcież się Boga, nie zabierajcie w szy­
stkiego, zostaw cie mi choć 100 zł. na  życie, ja  nic 
nie m am . (W esołość). A le wszystko zabrali.

P rzew  Czy ks. dobr. widzi kogo? — Sw iad. 
W idzę tam  stoją, raz, dwa, trzy, cztery, pięć...

P rzew . To panow ie przysięgli, a tego pana  
(w skazuje na p. Aleks. Strzeleckiego, k tóry  o trzy 
kroki siedzi na  ławce) poznaje ks. dobrodziej? — 
Sw. Widzę, ale nie znam .

Oskarżony w staje i p rzystępuje do samego 
księdza. Ks. Tch. ogląda go i m ów i: W idzę wąsy, 
brodę, ale nie znam .

O skarżony. Jestem  A leksander Strzelecki. —  
Sw iad. Znam , o znam  Olesia, chrzciłem  go, aleś 
się zmienił, pełniejsze tw arze, nie poznałem .

Dr. Feigel (siada koio św iadka). Czy ks. p rzy ­
pom ina sobie, że owej nocy widział ks. dw a zna­
ki na  p raw ej ręce, n a  boku. — Sw iad. (bałam uci). 
W idziałem  dw a obrazki Matki Boskiej, nie mogli 
wziąść, me mogli wyjąć.

Dr. Feigel. A były znak ' od m łotka. — Sw. 
A jakże bili m łotkam i. T u  był obrazek Matki Bo­
skiej, i tu ...

Dr. Feigel. Czy głow a ks. dobr. boli. —  Sw. 
Nie. — Dr. F. A nogi bolą, c ie rp n ą?  — Sw. Nie 
bolą, ale nie m ogę chodzić. Ale ja  odzyskam  je ­
szcze w ładzę. —  Dr. Feigel. N aturalnie, proszę 
mnie ścisnąć za rękę. — Sw iad. Nie m am  siły.

Przew . Ale przed m ordow aniem  ks. dobr. był 
silny, zuch, bo to ks. p rob . k ąpał się naw et w 
m arcu. — Sw. (śmieje się). Byłem silny — d a ­
wałem  korzec pszenicy n a  wagę.

Przew , A gdyby ks. dob. był się zbudził 
w tenczas, kiedy ks. m ordow ano, byłby ks. dobr. 
uchwycił zb rodn iarza?  — Sw. Ja daw niej chwy­
tałem  koło półkopków  w polu, ale teraz nie.

Przew . A czy ks. dobr. chciałby, żeby oddać 
m ajątek, to  ładny  m ajątek  75.000 zł. my m am y 
go tu ta j. — Sw. T rzeba zapłacić doktorom , to się 
rozejdzie.

Przew. Ale ks. dobr., by wziął, gdybyśm y dali 
(ks. śm ieje się), my oddam y wszystko. A gdy od­
dam y, czy ks. dobr. zmieni sw oje zeznan ia?  — 
Sw. Ja  przysięgałem , przysięga jest św ięta, zezna­
nia mego nie zmienię, nie m am  co zm ieniać, ja  
przysięgałem .

Przew . Tak, tak, zresztą ks. dobr. nic złego 
nie zeznał. A czem u to ks dobr. nie odbierze 
sw oje pieniądze z cywilnego depozy tu?  — Sw. A 
te 27.000 zł. (wesołość — posiada  tam  do 35.000 
— puka laską). Nie chcą oddać, ja  posełałem  kil­
ka razy.

Przew . Posełać nie m ożna, to  trzeba  podanie 
napisać. —  Św. A tak, tak, stem pel...

Prok. A jak  to było z tym  oddaniem  pienię­
dzy p. Strz.; czy ksiądz dobrodziej wiedział, że p. 
Srzel. zabrała do schow ania? — Sw iad. Ja  nie 
wiedział.

P rok. Po m ordow aniu  przecież oddał ks. p. 
Strz. klucz, aby zabra ła , by kto nie ukrad ł. — 
Sw. (bałam uci). P a trzę  szafa rozbita, sędzia za­
brał, ja  naw et broniłem . Mówili ciągle „dom owy 
złodziej” ale ja  nic nie w iem .

Prok. P . Strzel, pow iada, że ks. p rosił ją  by 
zabrała , ażeby nie ukradziono. Sw. Nie przypo­
m inam  sobie.

p rok. Przecież wszystko zapakow ała w po­
szewkę, pow iedziała ks. że zabrała . — Sw. (śm ie­
je  się). To nie. N a inne py tan ia  prok. nie umie 
świadek odpowiedzieć gdyż nic nie pam ięta.

Prok. A czy ks. dob. nie mówił przed sędzią 
„że um yw a ręce od w szystkiego". — Sw. (śmieje 
się). A ktoby um yw ał ręce od swojego m a­
jątku  !

P rok. To nie o m ajątek chodziło, ale może 
o osoby. — Sw. Ja  nic nie w iedział i do dziś te ­
go nie wiem.

Prok. A czy w m aw iał kto w ks. dob., że to 
Strzeleccy zrobili. — Sw. Nie, ale gdzież tam .

Dr. Feigel. A czy ks. dob. wie ja k  daw no to 
się stało , kiedy ks. m ordow ano. —  Sw. P rzed  6. 
tygoniam i —  to było we w rześniu (bałam uci). 
K toby tam  sam  siebie kaleczył.

Przew . czyni uw agę, że już skonsta tow any  
jest b rak  pam ięci cyfrowej.

N astępnie oglądają księdza Tch. rzeczoznaw ­
cy pp. dr. Gostyński, dr. Barącz, dr. L uka i dr. 
Feigel.

Rzeczoznawcy sadow i dr. Barącz i Gostyński 
oglądają czaszkę ks. Tch., szukając na niej blizn 
od zadanych uderzeń. T ru d n o  je  odnaleść z p o ­
wodu, że dokładnie już się zabliźniły. Dr. Barącz 
odnajduje na  lewej skroni dość znaczne zagłębie­
nie; w m iejscu tem  zadano ks. Tch. cios m ło t­
kiem. Na tyle głowy, między w łosam i, także jest 
głęboki ślad od uderzenia, jakoteż blizna n iezna­
czna na  czole. Dr. Barącz dem onstru je  następnie 
w jaki sposób były rozmieszczone na k rtan i odci­
ski palców , poczem dr. Feigel chcąc się przeko­
nać o sile wzroku ks. Tch., pokazuje m u dwa, 
trzy, to cztery palce, a ksiądz Tch. ilość ich k a ­
żdym razem  dobrze rozpoznaje. Tę sam ą próbę z 
zupełnem  pow odzeniem  urządza r. Simonowicz, 
k tóry  s taw ia  księdzu Tch. przed oczy dwie 
świece.

Ks. Tch. odbywszy te  próby pow iada: „Trze­
b a  sobie dać zdjąć k a ta ra k tę ”.

Przew . A dałby sobie ksiądz proboszcz zdjąć?
Ks. Tch. A czemu nie, po co trzym ać. (W e­

sołość. Ks. T . sam  również się śmieje,).
P rzew . T u  siedzą panow ie przysięgli, nas. 

obyw atelow ie, którzy m ają  rozsądzać spraw ę St 
Jeden sędzia chce z ks. proboszczem  pom ówić.

Ks. Tch. A proszę, czemu nie.
P . Domaszewski (siadając koto ks. T). Czy 

ks. proboszcz m iał zaufanie do Strzeleckiej ?
Ks. Tch. A miałem.
P . Domas. B y ł ly  je j ks. proboszcz za u fa ł swój 

majątek, nie na własność, ale tak w przechowanie?
Ks. Tch. się w aha wreszcie m ó w i: J a  nigdy  

takiego nie m iałem  zaufania , żebym  wszystko za­
u fa ł i  w szystko da l iv przechowanie. (Senzacja).

P . Domasz. Ale do pani Strzeleckiej m iał ks. 
dobrodziej większe zaufanie niż do kogo innego?

Ks. T ch. A tak, m iałem .
P . Domasz. Gzy ks. proboszcz je s t tego zda­

nia, że to Strzeleccy m u pieniądze zabrali ?
Ks. Tch. Mnie się o to  nikt nie pyta, ja  me 

mówię. Mnie zastanaw iało, że mi nic nie zginęło.
• P ro k u ra to r zajm uje miejsce p. D om aszew - 

skigo i p o d e jm u je : A jak to  nic, a su rdu t, spo­
dnie zginęły ?

Ks. Tch. zaczyna mówić coś o bitych chłop­
cach, przew odniczący zaś widząc, że ks. Tch. już 
bałam ucić zaczyna, przeryw a dalsze py tan ia  i za­
pytuje oskarżonych, czy nie mają co na zeznania 
ks. Tch. odpowiedzieć. Ci nie udpow iadają i prze­
wodniczący ks. Tch. uw alnia.

Ks. Tch. podnosi się z trudem  z krzesła, w 
czem pom agają  m u p. Kazimierz Tch. i aw aj 
służący.

Przew odn. do ks. Tch. Za trzy lub cztery 
dni rozpraw a się skończy, i jeżeli p. p ro k u ra to r 
nic przeciwko tem u mieć nie będzie, to może 
przed praw om ocnym  wyrokiem jeszcze wydam y 
księdzu jego m ajątek  z depozytu. (Ks. Tch. się 
uśm iecha). To mv zaw iadom im y o tem  p. Kazi­
m ierza Tch. — Kaźm Tch. O nie, tu jest za­
stępca praw ny ks. Tch. adw. Max, jego proszę za­
wiadomić.

Przew odn. do ks. Tch. To ks. proboszcz wie, 
że my m u wszystko w porządku oi dam y. Ks. 
Tchórzn. A jakże, wiem, wszak to sąd  przysię­
głych! '

Ks. Tch. odprow adzony przez służbę wycho­
dzi, a  przew odn. rozpraw ę przeryw a na  pół go­
dziny.

Ks. Tch. ub rano  w Izbie św iadków  w szopy 
i noga za nogą zniesiono na  pasach  do pow ozu. 
Młodzież szkolna, zgrom adzona pod gm achem  są­
dowym , otacza powóz, który pom knął w kierunku 
szpitala S ióstr M iłosierdzia.

Po pauzie przystąpił p. przew odn. do w ysłu­
chania rzeczoznawców: dr. L ukasa i dr. Barącza. 
Dr. Barącz wychodzi. Dr. Lukas w yraża sw oje o- 
rzeczenie o ranach  i sku tkach , jak ie  po sobie zo­
staw iły, pow tarzając praw ie to sam o, co już zna­
ne je s t z odczytanego świeżo pro toko łu . Zdaniem  
dr. Lukasa, rany te m ogły spow odow ać uderze­
nia m łotkiem  niewielkich rozm iarów , ran a  na ko­
ści bocznej lew a w kształcie litery Y. zadana być 
m ogła obuchem  m łotka i zdaniem  d ra  L sam a

dla siebie m ogła być ciężka, tem więcej połączo­
na  z w strząśnięciem  mózgu. Na gardle zauw ażono 
z jednej i z drugiej s trony  po trzy sińce, dow o­
dzą one niew ątpliw ie śladów  duszenia. Zachodzi­
łoby pytanie, dlaczego z lewej strony  k rtan i są 
trzy sińce. Zachodzi praw dopodobieństw o, że sp ra ­
wca dusił lewą ręką, z drugiej strony trzy sińce 
św iadczą o usunięciu się 3-krotnem palucha, k tó ­
ry uciskając, spow odow ał podbiegnięcie krw i, m a­
nifestujące się siniakiem.

R any  po lewej i praw ej stronie klatki p ier­
siowej zostały wyw ołane również uderzeniem  tę ­
pego narzędzia, kw adratowego, nie wielkiej po­
wierzchni. Z łam ania żebra nie można było jeszcze 
podczas oględzin skonstatow ać. Na ram ieniu  p ra­
w em  znaleziono siniec wielkości dłoni m ałego 
dziecka. W szystkie rany razem wzięte stanow iły 
ciężkie uszkodzenie ciała, poiączone z niebezpie­
czeństw em  życia. U derzenia na głowie zostały za­
dane siłą m ierną, oprócz uderzenia z boku głowy, 
do którego potrzeba było siły większej. R any na  
czole jakoteż ściśnięcia krtani były zdolne spow o­
dow ać w strąśnienie mózgu i po tych uderzeniach 
m ógł ks. T . zmysły zupełnie stracić i spraw ca 
mógł myśleć , że u ks. T. nastąpiła już  śmierć. 
Ze strony ks. Tch. sprawdzono zupełny b rak  o- 
brony. Co do podejrzeuia, że ks. T . m ógł być 
najp ierw  ubezw ładniony narkotykiem, to rozpraw a, 
zdaniem  dr. L. nie wykazała takich poszlaków, 
zresztą nie w ydają m u się prawdopodobne, gdyż 
trunki działające gw ałtow nie odbierają przytom ność 
i ks. T . nie m ógłby sam  się roiebrać i do łóżka 
położyć.

Na pytanie przew odn. potwierdza dr. Lukas, 
że rany ks. Tch. mogły być nietylko m łotkiem , 
ale i innem  narzędziem  zadane, inne narzędzie je ­
dnak w yw ołałoby skutki gwałtowniejsze. Odciski 
na klatce piersiowej odpowiadają zupełnie piętce 
m łotka.

Przew . W ięc pp. przypuszczacie, że te rany 
tylko od m łotka m ogą pochodzie?

Dr. Lukas. W szystko na  to zdaje się wskazy­
wać, zresztą mogło być narzędzie podobne do 
m łotka np. siekierka. Siekierka tu przedłożona nie 
odpow iada owym  śladom , bo obuch jej nie jest 
kw adratow y.

Przew . Gzy m ożna przypuścić, ze razy zada­
ne w alteracji m ogły być większe, niż narzędzie ?

Dr. Lukas T ak  jest, czasem znaki byw ają 
większe od narzędzia, zależy to jednak głównie od 
miejsca, w które się bije.

Przewód. Gzy zadając te razy, sp raw ca m u­
siał zbroczyć krw ią ręce i odzież?

Dr. Lukas. Nie m usiał, jeżeli potem  nie do­
tykał ran. (Ciąg dalszy w nr. 32.)

TelBŁramy „ M u r a  L i o t  a s p "
W iedeń 31. stycznia, Na gieł­

dzie u tr z y  m uje się uparta -pogło­
ska  o zu iłm rdow aniu  Tiszy, z tą d  
n ag ły  spadek  ku rsu .

W iedeń  31. stycznia, (g. 12.35). Bawiący tu 
nam iestnicy zostali wezwani na godz. 2 do burgu  
na konferencję. Ju tro  o 11. zrana posiedzenie obu 
Izb Rady państw a  dla wyra2enia kondolencji 
Koło polskie zaś w południe odbędzie posiedzenie 
w tym  sam ym  celu. Zaproszono na to posiedze­
nie nam iestn ika, m arszałku i polskich członków 
Izby panów .

W ioderi 31. stycznia (godz. 11.4-0 zrana) 
W iener Z tg . podaje dziś krótką urzędow ą w iado­
mość, że cesarzewicz wczor ij między godz. 7 —8 
zrana zm arł na  u d a r sercowy. Tłumy ludności na 
ulicach; szczególnie koło burgu ruch trw ał przez 
całą noc. Przystęp do zwłok dzisiaj w zbroniony, 
albow iem  b alsam ują  ciało. Mnóstwo dom ów  przy­
b iera  s tró j żałobny.

Tisza przybyw a tu  dzisiaj, Pogłoska, że był 
zam ach na niego jest bezzasadną.

W szystkie dzienniki poranne wyszły w czar­
nych ohw ódkach i w yrażają głęboką boleść lu ­
dności. N . f .  Presse zaś i N . W. Taylatt zostały 
skonfiskow ane z pow odu notatek krążących po­
głosek o zgonie cesarzewicza. Oczekują dziś jeszcze 
proklam acji o now ym  następcy tronu . Faktem  
jest, że cesarz otrzym ał wiadomość o zgonie syna 
wczoraj już o godz. 11 zrana.

W iedeń  31. stycznia, (g. 12.40). Urzędowm e 
zapow iedziano p o g r z e b  a r c y k s .  n a  p o n i e ­
d z i a ł e k  (4. lutego) g. 2. popołudniu.
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